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CODZIENNE PISMO NARODOWO -PRBADYKATNE 


OPŁATA POCZTOWA UISZCZONE RYCZAŁTEM. 


Wtorek, 12 czerwca 1934 r. 


CZ. Nr. 56 


Komedia masońskiego śledztwa 
B. minister Frot uciekł do Belgii 


PARYŻ, 10.6. — (Tel. własny 
„Sztatety”). Ogłoszono tu „osia- 
£eczne wyniki” dochodzenia w ) 
sprawie wypadków 6 lutego, gdy 
z rozkazu rządu masońskiego 
wojsko strzelało do bezbronnego 
tłumu. domaga jącego się usunię i 
cia złodziejów - posłów z parla- 
mentu. 


roku, będąc prezesem ministrów 
w Belgji, wstrzymał dowóz dla 
Polski amunicji. 

9 maja miał Frot mieć odczyt 
„Demokracja i faszyzm“, ale bel 
gijska młodzież narodowa nie 
dopuściła do odczytu. 

Drugi skandal, to fakt, że o- 


stateczny raport lekarzy w spra 


Wiekszość komisji, która ba- wie zabójstwa Prince'a nie dał 
dała te wypadki stanowią t. zw. |żadnych rezultatów. 


karteliści, czyli masoni. Komisja 
na pytania: 1) czy rząd dał roz- 
kaz strzelania — odpowiedziała 
nie: 2) czy prefekt policji dał 
ten rozkaz również nie i 
wreszcie 3) czy oficerowie lub 
komisarze dali rozkaz strzelania, 
odpowiedzieli, że żaden oficer, a 
ni komisarz nie dał takiego roz- 
kazu. jednakowoż sami strzelali 
w powietrze. Wniosek oslatecz- 
nv policja ı gwardja republikań 
ska strzelały samorzutnie do tłu 
mu 

Skutkiem takiego orzeczenia 
komisji, wystąpił z niej poseł pra 
wicowy Tastes, podając do wia 
domości publicznej, iż przyczy- 
na jego wvstąpienia była niesły- 
chana stronniczość w toku do- 
chodzenia, idąca tak daleko, iż 
komisja nie pozwalała na stawia 
nie pytań. mogących sprawę wy 


no 
trzem innym do ekspertyzy orga 


Jeszcze 13 marca 1934 r. poda 
siedmiu lekarzom, potem 


ny trawienne zamordowanego. 


|giczna złożona panu Ordonneau 
również jak poprzednie nie dała 
żadnych wyników. Tak więc ma 
soni we Francji nie dopuszczają 
do wyświetłenia prawdy w spra 
wach tak tragicznych jak wy- 
|padki 6 lutego, lub moderstwo 
sędziego Prince'a. „ 

Sprawa Stawiskiego w dal- 
szym ciągu pozostaje niewyjaś- 
niona, gdyż klucz do niej miał 
nieszczęśliwy sędzia. A jest ona 
niezmiernie ważna, gdyż pienią- 
dzom zdobytym przez Stawiskie- 


go zawdzięczają swe zwycięstwo 


Obecna ekspertyza toksybiolo- wyborcze masoni w 1932 r. 


l 


Stosownie do przepisów pra- 
sowych zamieściliśmy w po- 
przednim numerze „„Sztafety” 
„Sprostowanie“, nadesłane nam 
przez Zw. Rzem. Chrześcijan w 
sprawie naszego artykułu, doty- 
czącego sojuszu wyborczego do 
izby rzemieślniczej, zawartego 
między Związkiem i organizacją 
żydowskich rzemieślników. 

Związek Rzem. Chrześc. rzeko 
mo „prostując" fakty, w rzeczy- 
wistości fałszuje je z całą świa- 


domością. 


A jednak 


Związek „prostuje“, iż nie za- 
wierał ugody z rzemiosłem ży- 
dowskiem co do podziału manda 
tów, lecz podział ten nastąpił 
skutkiem porozumienia, osiąg- 
niętego w 1929 r. przez ówczes- 
ny Naczelny Blok Wyborczy do 
izb rzemieślniczych. Owszem, 
porozumienie podobne istniało, 
podpisywane również przez pp. 
Rogowicza, Idzikowskiego, Snop 
czyńskiego (senatora i posłów z 
B. B.), oraz pp. Lipczyńskiego, 
| Burcickiego, Mencla — sanato- 


Jako niemiecki minister 


s nie jako hitlerowiec przyjeżdża Goebbels 
Zydzi dostali zaproszenie na odczyt 


Jutro po południu przyjeżdża 
do Warszawy jeden z najwybit- 
niejszych przedstawicieli współ- 
czesnych Niemiec minister propa- 
gandy Rzeszy — dr, Goebbels. 

Goebbels miał pierwotnie przy 
jechać prywatnie, potem okazało 
się, że wygłosi odczyt na zapro- 


świetlić. W zakończeniu dodał: 
„Dojdzie wreszcie do tego, że 
orzekniecie, iż p. Bonnefry - 
Sibour (prefekt. który dał roz- 
kaz strzelania), był tylko świad 
kiem wydarzeń i w ten sposób 
okaże sie, iż ranni i zabici byli 
ofiarami fatalizmu nieubłagane- 
go. a może nawet, iż sami stali 
się sprawcami swego tragiczne- 
go losu". 

Tvmczasem minister Frot, któ 
ry w dn. 6 lutego kazał strzelać 
do tłumów w Paryżu, w obawie 
o swe życie, uciekł do Brukseli 
ze swym przyjacielem nieodłącz- 
nym, żydem Baschem do drugie 
go przyjaciela Vandervelde'a 
również żyda. który podczas woj 
nv polsko - bolszewickiej w 1920 


szenie prof. Zielińskiego, obec- 
nie pobyt jego będzie miał cha- 
rakter oficjalny i będzie dłuższy, 
niż przypuszczano, 


Min. Goebbels przybędzie do 
Warszawy samolotem jutro dnia 
13-go b. m. o godz..4-tej popo- 


wygłosi odczyt w sali Resursy 
Obywatelskiej. O godz. 8-ej wie 
czorem odbędzie się u posła nie- 
mieckiego przy rządzie polskim, 
obiad, a po nim wielki raut. 
Dnia 14-go o godz. 12-ej w po- 
łudnie dr. Goebbels złoży wie- 
niec na grobie Nieznanego Żoł- 
nierza. O godz. 12,30 przyjęty 
będzie przez P, Prezydenta Rzpli 
tej na Zamku. O godz. 13,30 po- 


Wilno coraz bardziej narodowe 


Żydzi niewiele zdobyli na Kresach 


W niedzielę 10-go b. m. odby- | 
ły się w Wilnie wybory do rady ; 
miejskiej, Ostateczne obliczenia 
g.osów nie zostałv jeszcze zrobio 
me. Na podstawie dotychczaso- 
wych wyników spodziewać się 
należy, że na ogólną ilość 64-ech 
mandatów sanacja otrzyma 34, 
Str. Narodowe — 19, żydzi zblo- 
kowani — 9, sjoniści 1, bund—l. 

Wybory w pięciu innych :ia- 


Uroczyste 


stach na wschodzie Polski dały 
następujące rezultaty: 

Brześć nad Bugiem — Polacy — 39, 
żydzi — 1. 

Pińsk — Polacy — 30, żydzi — 2. 

Kowel — BB. — 18, PPS — 5, ży- 
dzi — 9. 

Łuck — BB. — 22, Ukraińcy — 2, 
żydzi — 8. 

Równe — BB. — 22, Ukraińcy — 6, 
Str. Nar. — 1, żydzi — 9, Rosjanie — 
1, Czesi — 1, 


przyjecie 


Nadzwyczajnego ambasadora Belgii 


WARSZAWA (PAT.). Dnia 
41 czerwca o godz. 13-ej pan Pre 
zydent Rzeczypospolitej przyjął; 
na Zamku królewskim jego Eksce 
lencję p. Adolfa Maxa, ambasa- 
dora nadzwyczajnego Belgji w 
misji specjalnej, który złożył swe 
listy  uwierzytelniające. Pan 
ambasador udał się na Zamek, 
poprzedzony przez trębaczy na 
białvch koniach i otoczony eskor 


członkowie misji: generał Wahis, 
prof, Boel, p, Wittouck, por. van 
Strydonck. 

Po odegraniu fanfary przez trę 
baczy orszak ruszył Krakow- 
skiem Przedmieściem. Na dzie- 
dzińcu zamkowym bataljon pie- 
choty 36 pułku ze sztandarem i 
muzvką oddał horory wojskowe 

Przyjęcie ambasadora odbyło 


tą szwadronu szwoleżerów, w na 
stępnych samochodach jechali: 


się uroczyście według ustalonego 
ceremonjału. 


dejmuje go śniadaniem minister !warzystwie posła Moltkego i pier 
spraw zagranicznych, płh, Beck, wszego wiceministra spraw za- 
a o 17-tej dr. Goebbels przyjęty granicznych, Szembeka. 15-go 
będzie w Belwederze przez p. czerwca Goebbels powtórzy w 
| Piłsudskiego. Krakowie swój odczyt, a z Kra- 

Wieczorem tegoż dnia Goeb- | kowa odleci samolotem do Berli- 
bels wyjeżdża do Krakowa w to- | na. 


Walka w Austrji nie ustaje 


Teror hitlerowców —Dollfuss broni się rozpaczliwie 


przed sądem doraźnym 2 rozpra 


|łudniu. O godz. 6-ej wieczorem iwy. W jednej z nich jako oskar- 
Roman Koeber| z; nych ze służby 150 urzędników 


żony stanął 
Wels, który rzucił petardę na 
dom burmistrza, Koeberl przy- 
znał się do czynu i zeznał, że za 
rzucenie petardy otrzymał 15 
szylingów. Ze względu na młodo 
ciany wiek oskarżonego trybu- 
nał skazał go na 51⁄2 lat aresztu. 

Drugi oskarżony Józet Rotter 
rzucił petardę na elektrownię 
miejską w Wiedniu, przyczem w 
czasie zamachu skaleczył się cięż 
ko w rękę, Sprawę jego odesłano 
do zwykłego postępowania, po- 
nieważ lekarze sądowi orzekli, iż 
nie może on obecnie brać udzia- 
łu w rozprawie. 

W ciągu dnia dzisiejszego wnie 
siono do sądów doraźnych w Wie 
dniu 10 nowych spraw. Nadto 
mają być utworzone sądy doraź- 
ne w Grazu i Insbrucku. 


Według komunikatu urzędowe 
go dn. 10 b. m. wczesnym ran- 
kiem rzucono bombę do urzędu 
pocztowego przy . Gimnasium- 
strasse. Bomba wyrządziła zna- 
czne szkody, Wszystkie szyby zo- 
stały wybite. Znaczna część urzą 
dzeń pocztowych uległa zniszcze- 
niu, Naprawa zniszczonych urzą- 
dzeń zajmie parę dni czasu. Dy- 
rekcja policji zarządziła 'dla za- 
pobieżenia tego rodzaju wypad- 
kom wzmocnienie straży we wszy 
stkich urzędach pocztowych. 


W ciągu dnia wczorajszego w 
całym kraju dokonano licznych 
nowych zamachów. 

W wyniku dochodzenia, prze- 
prowadzonego w Grazu stwier- 
dzono, iż anaczna liczba urzęd- 
ników w qzynnej służbie i emery 
tów należy, mimo zakazu, do 
stronnictwa narodowo - socjali- 
stycznego. W związku z tem 68 


| 


WIEDEŃ. Dziś odbyły się tu urzędnikom i emervtom wstrzy 


mano pensje. W najbliższych 
uniach w Styrji ma być wydalo- 


państwowych. 

W nocy z niedzieli na ponie- 
działek zerwane zostały, wedle 
nńoniesien urzędowych, szyny w 
pobliżu stacji Steinhaus pod 
Semmeringem. Na kolei zachod- 
niej próbowano dokonać zama- 
chu koło Amstetten. Na linji ko- 
kei elektrycznej Wiedeń — Bra- 
tisława koło Hailburga uszkodzo 
ne zostały przewody elektrycz- 
ne. W Wiedniu policja wykryła 
skład materjałów wybuchowych, 
w którym znaleziono 115 grana- 
tów ręcznych. 6 bomb i mnóstwo 
petard. Zastano też 4-ch naro- 
dowych socjalistów, zajętych w 
tym składzie. 3-ch z nich zbiegło. 
Jeden został aresztowany i sta- 
nie przed sądem doraźnym. Przy 
rewizji u pewnego dyrektora fa 
bryki papieru koło Amstetten 
znaleziono bombę typu, używa- 
nego przez narodowych socjali- 
stów do różnych zamachów. Dy- 
rektor został aresztowany. W 
Wels w Górnej Austrji areszto- 
wano 12-tu młodych ludzi, któ- 
rzy dnia 10 b. m. ostrzeliwali pa 
trol wojskowy, raniąc ciężko 
dwóch żołnierzy. 

Gee 


Pomiędzy Padwa a Wenecją 


Spotkanie Hitlera 
z Mussolin'm 


LONDYN (PAT.). Reuter do- 
nosi z Rzymu, iż spotkanie Mus- 
soliniego z Hitlerem odbędzie się 
w willi pomiędz” Padwą a We- 
necją. Kanclerz Hitler przybę- 
dzie w towarzystwie ministra 
spraw zagranicznych von Neura- 
tha samolotem do Wenecji w pią 
tek rano. 


Rozczarowanie spotka tych 
wszystkich, którzy oczekiwali, że 
w osobie Goebbelsa przyjedzie 
przedewszystkiem _ hitlerowiec, 
przedstawiciel nowego narodowe 
go ustroju w Niemczech. Goeb- 
bels przyjeżdża jako przedstawi- 
ciel i propagator Niemiec i świe- 
żej przyjaźni niemiecko-polskiej 
zawartej przez min. Becka, a nie 


jako przedstawiciel narodowegó 
socjalizmu i antysemita. Najlep- 
szym tego dowodem jest fakt, że 
na odczyt Goebbelsa otrzymali 
,imienne zaproszenia przedstawi- 
ciele pism żydowskich i społe- 
| czeństwa żydowskiego. Żydzi za- 
tem pójdą również słuchać odczy 
o współczesnych Niemczech. 


Wizyta Goebbelsa nie jest od- 
osobnionym aktem. Przedwczoraj | 
byli w Warszawie pruski wicemi-: 
nister spraw wewnętrznych Gra-! 
nert i szef administracji w Pru- 
sach Wschodnich — Koch. Po 
zbiorowych wycieczkach zaczyna 
ją się urzędowe wizyty. 


Minister Goebbels z taką wła- 
śnie wizytą jutro przybywa z 
Berlina do Warszawy. 


„chrześcijańscy rzemieślnicy zbratali się z żydami! 


„Nasz Przegląd“ „wsypał* swych sprzymierzeńców 


rów najnowszego stempla, lecz 
tamto porozumienie obowiązy- 
wało jedynie podczas ówczes- 
nych wyborów Opatrzone było 
pozatem zastrzeżeniem, iż „w ni- 
czem nie zmienia na przyszłość 
zasadniczego _ ustosunkowania 
się rzemiosła polskiego do ży- 
dowskiego* (patrz komunikat w 
„Gazecie Przemysłowo Rze- 
mieślniczej** Nr. 3, z 1929 r.). 

Obecna ugoda jest wyłącznie 
pomysłem i dziełem Związku 
Rzemieślników Chrześcijan. Do- 
wodem tego jest notatka w ży- 
dowskim „Naszym Przeglądzie" 
z dn. 10 b. m., w której czytamy: 

„Na skutek porozumienia, zawar- 
tego między Związkiem Rzemieślni- 
ków Chrześcijan i Centralnym Związ 
kiem Rzemieślników Żydów w War 
szawie została zgłoszoma tylko jed- 
na wspólna lista", 

Chyba jasne! A więc nie ugo- 
da z 1929 r., lecz świeżutkie, bra 
terskie porozumienie się z ży- 
dowską organizacją. 

Wcale nas to zresztą nie dzi 
wi. W chwili, gdy Zw. Rzem. 
Chrześcijan pod przewodni- 
ctwem ówczesnego prezesa Stani 
sława Lipczyńskiego uznał za 
kalkulujące się dla siebie zapar- 
cie się wieloletnich narodowych 
i chrześcijańskich tradycyj. gdy 
w deklaracji swojej uznał, za ko 
rzystne dla chrześcijańskiego 
rzemiosła wspólne polsko - ży- 
dowskie zrzeszenia gospodarcze 
— z tą chwilą Zw. Rzem. Chrze 
Ścijan w Warszawie przestał 
istnieć, jako placówka, mogąca 
i mająca prawo bronić polskiego 
rzemiosła przed żydowskim za- 
lewem. 

Rzemiosło i to zniesie. Nadcho 
dzi młode pokolenie, wpatrzone 


w ideały, w dobro Polski. nie zaś 


we własną kieszeń i w hipotekę 
kamienicy przy ul. Miodowej... 
Tylko nie powołujcie się pa- 
nowie ze Zw. Rzem. Chrześc. na 
tradycje Kilińskiego. nie obrażaj 
cie pamięci uczciwego rzemieśl- 
nika, mieszczanina i patrjoty. 


Nowe starcia w Hiszpanii 
w Madrycie atakują socjalistów 


PARYŻ (PAT). Z Madrytu 
donoszą, że ubiegłej nocy doszło 
itam do poważnych zajść, W mo- 
|mencie, gdy na jednej z ulic uka 
lzał się autobus, wiozący powra- 
cającyche z wycieczki członków 
[socjalistycznej organizacji sporto 
wej padły strzały z karabinu ma | 
szynowego. 4-ch wycieczkowi-| 


czów odniosło poważne rany. Sa 
mochód. z którego strzelano zga 
sił światła i umknął w ciemno- 
ściach. Ponadto w kilku innych 
punktach miasta zaatakowano li- 
czne grupy socjalistyczne, któ- 
rym policja skonfiskowała sztan- 
dar, Podczas zajść doszło do wal 
ki, w której odniósł rany jeden 
policjant, 


Walka faszystów z komunistami 


Niepokoje w Anglji 


LONDYN (ATE.) W ciągu 
ostatnich dni wydarzyło się wie- 
le incydentów na zebraniach zwo- 
łanych przez stronnictwo faszy- 
stów, W ciągu week - end kilka 
wieców zwołanych w poszczegól- 
nych dzielnicach Londynu zosta- 
ło zakłóconych przez "omuni. 
stów, którzy rzucili szereg petard. 
Po'icja była zmuszona do inter- 
wencji i do obrony faszystów 
przed przeważającą liczbą komu- 
nistów, 


„Morning Post” donosi, że na 
dzisiejszem posiedzeniu Izby 
Gmin minister spraw wewnętrz- 
nych sir John Gilmour złoży 
oświadczenie w sprawie stanowi- 
ska rządu wobec działalności fa- 
szystów. Na dzisiejszem posiedze 
niu Izby 3 konserwatystów i 1 
członek Labour Party zgłoszą 
interpelację w sprawie incyden- 
tów na zebraniach faszystow- 
skich. 


Państwo—to forma organizacyjna Narodu 
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SPRAWY DNIA 


Drugie wydanie 
Waldemarasa 


Zatęsknił Waldemaras za wła- 
dzą dyktatorską. Sprzykrzyło 
mu się wygnanie, osamotnienie. 
Nie mógł już z wysokości fotela 
prem jerowskiego dyktować roz- 
kazów całemu światu, jeździć do 
Genewy, zabierać Polsce Wilna. 
A przedewszystkiem był niezado 
wolony z tego, co się działo na 
Litwie. 

Prezydent Smetona wraz z ca- 
łym rządem nie ulegali wpły- 
wom niemieckim. Przeciwstawia 
li się ich polityce na terenie 
Kłajpedy. To musiało ulec zmia- 
nie, bo to mogło pokrzyżować 
wszystkie wsehodnie plany Nie- 
miec. Pomorze polskie — Prusy 
Wschodnie — Litwa — Łotwa: 
szeroki pomost, po którym mo- 
głaby swobodnie przejść ekspan 
sja gospodarcza i polityczna do 
Rosji. 

Wobec tego postarano się roz- 
budzić ambicje w dawnym dyk- 
tatorze, który przy pomocy czę- 
ści zrewoltowanego wojska sta- 
rał się ująć władzę w swoje ręce. 
Na szczęście dła Litwy manewr 
niemićcki nie udał się. Walde- 
maras w pierwszem wydaniu wy 
starczył Litwie w zupełności. 
Drugiego wydania już nie chcia- 
ła. Tembardziej, że nakład jego 
pochodził z Berlina. 


Nowe życie i nowy duch Niemiec 


Wilhelm marzy o powrocie do Rzeszy 


LONDYN, „Daily Mail“ ogła- 
sza dzisiaj obszerny wywiad, u- 
dzielony w Doorn przez ex-cesa- 
rza Wilhelma synowi Churchilla 


| 


SZ TA 


FE TA 


Świetna szarża kawalerii 


Cztery linje okopów - zdobyte 


ataku na wzgórza rokitniańskie, 
wiekopomnego dzieła oręża pol-|Atak ten jednak, zaraz po wyj- 
skiego — słynnej szarży Rokit- | ściu ze wsi, załamał się w silnym 
niańskiej, która to szarża rozsła- |ogniu nieprzyjacielskim, Aby zda 
|wiła imię kawalerji polskiej ilbyć pozycje rosyjskie nale- 
obok Somosierry została zali. żało przebyć szeroką dolinę sil- 
|czona do najświetniejszych wy- lnie ostrzeliwaną przez nieprzy- 
czynów kawaleryjskich świata. |jaciela. Dlatego też dowódca bry 
Wielkiego tego czynu dokonał |gady (austrjacki pułkownik Kit. 
2-gi szwadron 2-go pułku uła- |ner) decyduje się sforsować doli- 
nów legjonów polskich pod do-'nę kawalerją. Cała kawalerja 
'wództwem ś. p. bohaterskiego brygady to dywizjon polskich 
irotmistrza Zbigniewa Dunin-Wą ułanów Wąsowicza. 
sowicza. Wezwany około południa do 
— dowództwa brygadv rotmistrz 
Wąsowicz decyduje się na szar- 
żę jedynie 2-go szwadronu zo- 
stawiając 3-ci w odwodzie. 
Dowódcą 2-go szwadronu jest 
porucznik -Topór - Kisielnicki. 
Rotmistrz Wąsowicz sam jednak 


Jutro przypada 19-ta rocznica 


W czasie ofenzywy bukowiń- 
skiej w początkach czerwca 1915 
r. oddziały Il-giej brygady legjo 
Inów bez walki zajęły Toporo- 
wiec i Rarańczę, skąd wycołał 
się nieprzyjaciel. Rosyjska pie- | 
chota w sile około 400 bagnetów 
posiadająca wielką ilość broni 
maszynowej i artylerji zdołała 
okopać się i umocnić na wzgó- 
rzach pod Rokitną, oblanych rze 
czką i stanowiących doskonałą 
naturalną linję obrony. Po ca- 
łym szeregu nieudanych prób 
sforsowania poczwórnej linji oko 
pów nieprzyjacielskich, pamięt- ; 
nego ranka 13 czerwca polska| WIEDEŃ (PAT.). O godzinie 
piechota jeszcze raz ruszyła do 12-ej w nocy ogłoszono komuni- 
ikat urzędowy o uchwałach dzisiei 
[szej rady ministrów, zapowiadają 
|cy bezwzględną akcję przeciw- 
|ko terorystom, Komunikat stwier 
dza, że akcja terorystyczna kie- 
rowana jest jednolicie przez cen 
tralę, znajdującą się w Niem- 
czech. Rząd Austrjacki postano- 
wił utworzyć w każdej gminie 
ochotniczą straż mieszkańców, 


Ostatnie dni 


| powiedział Wilhelm — z okresu 
imych rządów zostało zniekształ 
conych, wskutek nieuniknionej 
goryczy lat wojny, ale wiele o- 


ET E a TECZURTONNSANCA 


u DZIERZANOWSKIEGO 


Usiiowania Rządu Austrjackiego 


Syzyfowe prace 


przy- 


występującemu w roli korespon- 
denta. 

Naród niemiecki — oświad- 
czył Wilheim porzucił mnie i o 
ile chce, abym powrócił, musi 
po mnie przybyć i mnie zabrać. 
Hitler dokonał wspaniałego dzie 
ła, wszczepiając Niemcom nowe 
życie i nową duszę. O ile Niemcy 
uznają, że jego wysiłki powinny 
hyć ukoronowane przez powrót 


sób patrząc wsłecz musi 
znać ,że lata przedwojenne były 
złotym wiekiem Niemiec. Pod 
panowaniem konstytucyjnego 
monarchy Niemcy cieszyły się 
całkowitą demokracją, wolno- 
ścią słowa i prasy oraz swobodą 
uniwersytetów, z którą inne kra 
je z trudnością mogły konkuro- 
wać. Ci, co oskarżają mnie, że 


| 


której zadaniem będzie zwalcza- 
nie terorystów i współdziałanie 
z władzami. Członkom straży bę 
dą przysługiwały te same prawa, 
co służbie bezpieczeństwa. Rząd 
wyznacza również nagrody za do 
niesienia, mogące doprowadzić 
do wykrycia zbrodni, W najbliż- 
szym czasie ukaże się rozporzą- 
en cj 


byłem autokratą twardej pięści, 


niechaj przypomną sobie fakt, 
Że w ciągu 50 lat swojego istnię 
nia Rzesza Niemiecka nie stwo- 
rzyła ani jednego męczennika po 
litycznego. 


do monarchji konstytucyjnej, 
pewny jestem, że moja rodzina 
nie zaniedba swego obowiązku 
Cesarz Wilhelm wciąż jeszeze 
jest dumny z własnych rządów 
w Niemczech. Wiele rzeczy 


KUP EOS imum Bracka 1 


LO S Antoniego SILER 
EE 


Tuwim i Słonimski stuprocentowymi żydami 


Blaga asymilacji 
czyni największą łaskę narodowi 
państwu polskiemu przechodząc na 
chrześcijaństwo. Wolę stokroć sjoni 
stów, którzy odnoszą się stale do 
spraw polskich szczerze i pozytyw- 
nie, 
„— A taki typ Polaka, jak Tuwim, 
czy Słonimski? 
Prof Chwistek: 
„— Nie uważam ich za Polaków. 
Uważam ich za stuprocentowych Ży- 
dów". 


Żydowskie czasopismo „Chwi- i 
la“ zamieszcza ciekawy wywiad 
z prof. uniwersytetu Jana Kazi- 
mierza we Lwowie, dr. Chwist- 
kiem. Sprawozdawca „Chwili“ 


zapytał profesora: 
„= Czy wierzy Pan Profesor w 


możliwość asymilacji Żydów w Pol- 
sce? 

Prof. Chwistek: 

„— Niema mowy o asymilacji do 
takiego stopnia, żeby Żydzi przemie- 
nili się w Polaków. 

„Nie przeczę, że jest mnóstwo Ży | Należy zaznaczyć, że prof. 
dów, uważających się za Polaków. |Chwistek zupełnie się nie zajmu 
Osobiście nie lubię takich Żydów. |je polityką. Ciekawem jest, że 
Ich pogląd na sprawy związane z ży |coraz to nowi ludzie dochodzą 
ciem państwa jest w wysokim stop- |do zrozumienia kwestji żydow- 
niu — drażliwy. Przechrzta sądzi, że skiej w Polsce. 


Francja przygotowuje obronę lotniczą 


Organizacja przemysłu 


PARYŻ (PAT.). W przyszłym |szerszym udziale ster przemysło- 
tygodniu zgłoszony będzie w izbie wych i społeczeństwa. Państwo 
deputowanych projekt ustawy, judzieli finansowej pomocy jedy- 
dotyczącej organizacji obrony|nie w wyjątkowych wypadkach. 
przeciwlotniczej. Projekt ten, ma | Ustawa przewiduje surowe sank 
jący na celu zorganizowanie|cje w stosunku do osób, uchylają 
obrony przeciwlotniczej na ca- |cych się od wykonania jej posta- 
łem terytorjum francuskiem, ma |nowień. : 
być zrealizowany przy jaknaj- 


Tajemnicze sygnały 
zagadka samolotu 


NOWY JORK (PAT.). Na 


szczycie jednej ze stromych skał 


dają piloci i pasażerowie wiel- 
kiego samolotu komunikacyjne- 


w stanie nowojorskim ubiegłej no 
cy okoliczni mieszkańcy spostrze 
gli ognie, oraz coś, co przypomni- 
nało białe płótno. W kołach 
dziennikarskich przypuszczają, 
że są to sygnały świetlne, które 


go, który zaginął ubiegłej soboty. 
Samolot ten wiózł siedmiu pasa- 
żerów w tej liczbie Clyde Hol- 
brooke'a, wybitnego lotnika ame 
rykańskiego, który się wsławił 
podczas wojny światowej. 


'może 


| Sprawa posła Stabla itow. 


Wczorajszy „Robotnik' podał 
wiadomość następującą: 

Młodzi Str. Narodowego zwrócili się 
do pos. Stahla z żądaniem złożenia 
mandatu; pos. Stahl wystąpił, jak wia 
domo, ze Str. Narodowego. Pos. Stahl 
odpowiedział odmownie, motywując to 
tem, że olwarły się przed nim „rozle- 
igłe perspektywy polityczne“ (porozu- 
mienie z „sanacją“?) i że ktoś musi re 
prezentować w Sejmie... O. N, R. 

Pos. Stahl grawituje wyraźnie ku 
„sanacji“. 

Wiadomość ta jest tendencyj- 
nie nieścisła. Pozostawiając pos. 
Stahlowi sprostowanie szczegó- 
gółów, dotyczących jego osoby, 
stwierdzić musimy, że żaden z 
trzech posłów, którzy wystąpili 
ostatnio ze Stronictwa Narodowe 
go (Stahl, Piestrzyński, Dembiń- 
ski) nie otrzymał mandatu na re 
prezentowanie Obozu Narodowo- 
Radykalnego, ani o prawo repre- 
zentacji nie zak legat, 


Żydzi uchylaią się 
od ponoszenia ciężarów 
ubezpieczeń 

W dużej firmie żydowskiej na 
leżącej do Ludwiki (?) Rozen- 
stein przy ul. Nowogrodzkiej 34, 
pracownicy w liczbie 19-tu są po 
dobno nieubezpieczeni. Jeżeli tak 
jest, to nic dziwnego, że nie po- 
nosząca ciężarów świadczeń spo 
łecznych właścicielka magazynu 
obniżać ceny niżej mini- 


mum, 
W magazynie tym klientami są 
przeważnie Polacy, wśród któ- 
rych zwr”cają uwagę noszący 
arystokratyczne nazwiska. 


Groźne 
NOWY JORK (ATE). Sy- 


tuacja strajkowa uległa w ciągu 
ostatnich dni znacznemu zaostrze 
niu. W Los Ange'es doszło do za 
burzeń, podczas których 20 ro- 
botników odniosłu rany. Strajk 
robotników portowych trwa w 
dalszym ciągu W Cleveland are 
sztowano 8 osób w związku z pa- 
leniem taksówek. W  Birming- 
ham (Alabama) strajkujący gór- 
nicy wysadzili w powietrze kilka 


Strajk 300 tysięcy robotników 


postanawia pokierować szarżą i 
iIkłusem wyprowadza szwadron 
jpoza linję okopów własnej pie- 
choty. Ułani nie znają planów do 
wódcy i ze zdumieniem spośglą- 
dają po sobie. Ufają jednak bez- 
śranicznie swemu rotmistrzowi, 
iktóry tak niedawno wiódł ich do 
chwały w boju pod Cucyłowem. 

Pada krótka komenda: „Szwa- 
dron harcownikami', „Szable w 
dłoń", 

Zrozumieli ułani. Błysnęły sza 
ble ze srebrnym łoskotem wy- 
rwane z pochew. „Marsz, marsz". 
Krzepciej zacisnęły się dłonie 
ułańskie wokół rękojeści. Konie 
jak huragan runęły naprzód. i 
Przed nimi dolina, a za nią po- 
czwórny rząd okopów nieprzyja 
cielskich. 


sprzedaży losów 


Nowy - Świot 64 


dzenie, zapewniające szybki i su 
rowy wymiar sprawied'iwości. 
Kara śmierci będzie stosowana z 
bezwzględnością. Rząd przeko- 
nany jest, że ludność zrozumie po 
wagę sytuacji oraz szkodę, jaką 
zamachy wyrządzają życiu gospo 
darczemu Austrji i poprze w ca- 
łej pelni działalność władz sądo- 
wych i władz bezpieczeństwa. 
„Współdziałanie ludności — koń 
czą się wywody komunikatu — 
jest konieczne, aby cudzoziemcy 
zwiedzający Austrję czuli 
bezpiecznie”. 


t 
Świszczą kule, lecz nic już nie| 


zdoła wstrzymać impetu polskiej 
kawalerji. Tętent koni, świst kul, 
furkot proporczyków i 63 ułań- 
skie szable rąbią moskali, ucie- 
kających w popłochu z pierwsze- 
go okopu, 

Moskale opamiętują się jed- 
nak i otwierają morderczy ogień 
karabinów maszynowych i arty- 
lerji. Lecz nic już nie może stłu 
mić zapału ułańskiego. Gęsto 
padają konie i ludzie, lecz resz- 
ta niema na wszystko prze na- 
przód. jak burza. Przed czwar- 
tym okopem, przeszyty kilkoma 
kulami, lecł bohaterski rotmistrz 
Dunin - Wąsowicz. Poległ por. 
Władek i por. Topór - Kisielni- 
cki, który będąc ranny, przebvw- 
szy szczęśliwie wszystkie linje 
nieprzyjacięlskie widząc boha- 
terską śmierć tylu towarzyszy, 
zawrócił konia i jeszcze raz na- 
tarł na moskali znajdujących się 
w okopach. 

Ogółem w szarży poległo 19-tu 
ułanów reszta odniosła rany, a 
IŚĆ dwóch pozostało bez szwan 

u. 

Tak w chwale wykonał swe za- 
danie dzielny szwadron ułanów 
Wąsowicza rozsławiając szeroko 
imię kawalerji polskiej i wskrze- 
szając dawne tradycje Chocimia 
i Beresteczka. 

19-tą rocznicę wielkiego 
czynu schylmy czoła przed krwią 
bohaterów wyłaną dla Wielkiej 
Sprawy na polach Rokitny, a 
śmierć  niezłomnego bohatera 
Zbigniewa Dunin - Wąsowicza 
i Jego dzielnych ułanów niech 
nam będzie przykładem bezgra- 


Nr. 


| REPERTUAR 


CEA CRY 
TEATR WIELKI. Dziś komędja mu- 
zyczna Lehara Giuditta z Rartwowską, 
Szczępańską, Michałowskim, Majem I 


n. 
TEATR NARODOWY. Dziś I codzien 
nie kamoedja Serihea „Szklanka wody 


5 Pe ka s 
z Pancewiczową, Ćwiklińską. Lesz 
czyńskim ı Lindorfówną 

ibaik Nony pap CoOEIEUNIE ko 


medja Achard'a „Migo“ z Jarkowską i 
Kurnakowiczem 


TEATR LETNI Ostatnie dni ko» 
medja muzyczna „Domek z kart” z Ma 
licką t Maszvńskim. 

TEATR POLSKI Ostatnie dnt 


tramal Rosiworowsłkiego „Kaleuls” g 
Junoszą Stępowskim. W próbach ko- 
medja A. Ilinrischa „Awantura © 30- 
lantę*. 

ILATR MAŁY Dziś 1 rodziennie KO- 
medja sowiecka „Cudze dziecko“ Z 
Kondratem i Tatarkiewicz « Woskow 
ską 


TEATR KAMERALNY Dziś „Ma7 : 


a” 


Słowackiego 7 Alwentowiczem ©TY* 
wińską, Ziembińskim Rotter - Jarnih= 
ską i Nawrockim. W próbach «%07 


chankowie" Grubińskiego. 
RADJO 


Godz. 6.30 Pieśń „Kiedy ranne wsl2= 
ą zorze”, 6.35 Muzyka z płyt. 6.40 
Gimnastyka. 6.55 D. c, muzyki z płyt: 
7.05 Dziennik poranny. 7.10 D. c. mu- 
zyki z płyt, 7.20 Chwilka pań dom. 
11.57 Sygnał czasu. 12.00 Hejnał z W'e 
ży Marjackiej. 12.03 Wiadomości o po 
godzie, 12.10 Koncert orkiestry salono 
wej 13,00 Program dla dzieci i m?o- 
dzieży. 13.20 Muzyka popularna (ply* 
ty). 13.55 Z rynku pracy. 14.00 Wiado 
mości o eksporcie. 14.05 Wiadomości - 
gospodarcze. 16.00 Koncert orkiesltry 
dętej dyr. tramw. miejskich. 16.40 Re- 
cilal śpiewaczy Jadwigi Hoszowskiej 
(mezsopr.) 17.15 Muzyka baletowa 
(pł). 18.00 „Fundusz Pracy a samorzą 
dy miejskie" (odczyt). 18.14 Królk* 
koncert kameralny, 18.45 „Przez lądy 
morza” (pogadanka). 18.55 Chwilka lot 
nicza | przecłwgazowa. 19.15 Muzyka 
salonowa z kaw, ,Gastronomja*. 19.15 
O funduszu obrony morskiej (pogada" 
ka). 19.50 Wiadomości sportowe. 20.00 
Myśli wybrane. 20.02 Recytącje poczy i. 
20,12 „Kwiat paproci“ — operetka w 
3.ch aktach, muzyka Wójciekiego. W 
przerwie 2-giaj — Wiadomości rolni- 
cze; „Rośliny oleiste", — 22,30 „O han 


= 


się | 


j E R dlu żywym towarem“ (odczyt). 22.45 
nicznego poświęcenia w walce F taneczna (płyty). 23.00 Wiado 
rzeczy największe. . : mości o pogodzie. 


Tajemnice srebrnego ekranu 


Skan 


Od jedneśo z naszych czytelni 
ków otrzymaliśmy szereg uwag, 
pozach skandalicznych sto 
sunków w świecie t. zw. „polskie 
go filmu”. Uwagi te podajemy. 

„Mamy dobrych artystów, ale 
filmu nie tworzą artyści. Mamy 

(kapitalistów, bo dobry film jest 
i dabrym interesem, ale filmu nie 
| robią kapitaliści. Mamy wreszcie 
dobrych scenarzystów, ale najle 
szy scenarjusz może zostać ta 
spartolony, że go sam autor nie 
pozna. 

Gdzież zatem leży zło, gdzie 
jest przyczyna tego, że nie ma- 
my dobrych filmów? 

Ci żydkowie, którzy dziś „ro- 

| bią w filmie", tak, jak „robią w 
| łokciowych towarach" — to nie 
| są reżyserzy, 


Jeżeli zajmujemy się filmem, 
to nie tylko dlatego, że jest to ga 
łąż wytwórczości, zabagniona 
przez żydów, ale dlatego, że 
dzięki żydom film polski po pier- 
wsze: nie jest polskim, po drugie: 


che naśladownictwo, które nie 
jest w stanie opuścić granic Pol- 
ski, abyiść na podbój zagranicy, 
Inie jest nawet w stanie podołać 
załpotrzebowaniom  wewnętrz- 
nym. 

Rozpatrzmy dokładnie przy- 
'czyny obecnego stanu rzeczy: 

Punkt pierwszy: t. zw. „kaso- 
wość" filmu, 


"Macherzy filmowi uważają, że 
film może być dobry i mieć po- 
wodzenie tylko wtedy, jeżeli w 
nim jest spelunka, wielkomiejskie 
szumowiny, utopione dziecko, bi- 
cie kobiet i t. p. Jeśli dramat — 
to musi być ponury, jeśli kome- 
'dja — to musi być głupia. Inteli- 


zajścia 

budynków. Parę osóh znalazło 
śmierć pod gruzami, W Rechester 
(New York) zajścia przybrały 
tak groźny charakter, że użyto 
opancerzonych wozów dla stłu- 
mienia rozruchów. W Nowym Jor 
strajku w wielkich 
rzęźniach daje się zauważyć brak 
mięsa. przemyśle stalowym 
ma rozpocząć strajk przeszło 300 
tys. robotników. 


ku wskutek 


daliczne stosunki 


gentny widz śmieje się na drama- | o pomstę do nieba, tak samo spo- 


cie — płacze na komedji. 

Punkt drugi: aktor, jako „fir- 
ma . 

Interesiarze - macherzy, któ- 
rym się zdaje, że są reżyserami, 
uważają, że jęśli aktor w teatrze 
dużo zarabia musi być dobrą „fir 
mą” i dlatego można go zaanga- 
żować do filmu. Między sztuką 
teatralną, a kinem jest olbrzymia 
odległość i dlatego świetna arty- 
stka sceniczna Jadwiga Smosar- 
ska — na filmie — kompromitu- 
je się, bo to zupełnie wykracza 
poza jej możliwości artystyczne. 

niema tu zupełnie winy arty- 
stów. Reżyser chciał wykorzy- 
stać sławę scenicznego artysty i 
w ten sposób zaszkodził filmowi. 

Punkt trzeci: plagjaty. 

Tu musimy podciągnąć przede- 


niewierały nasze Szapiry Sienkie 
wicza (Janko Muzykant) iin- 
nych. Nieliczne tvlko płagiaty tra 
fiły przed sąd. Za zmarłym: auto 
rami nikt się nie ujął. Głośny był _ 
swego czasu proces powieściopi- 
sarza Marczyńskiego z reżyse” 
rem Szapiro (Szaro). Szapirowi 
plagjatu nie udowodniono i dla 
braku dowodów został zwolnio- 
ny. 
Punkt czwarty: reżyserzy. 
Jeśli autor scenarjusza jest 
artystą i jeśli artystą jest aktor 
— jeszcze większym artystą © 
obydwu — musi być reżyser. Ten 
musi zaprzęgnąć wszystkie zmy- 
sły, wytężyć inteligencję, musi 
mieć duszę, żeby ogarnąć kształt 
dzieła, nadać mu właściwy po- 
ziom, każdego artystę we właści- 


wszystkiem arogancki stosunek! wem miejscu ulokować i wresz- 
reżysera do np. utworu, przero- cie, żeby z tematu wydobyć całe 
bionego na scenarjusz i do sce- jego piękno. myśl przewodnią— 


nie jest fiimem. To jest tylko li- | 


narjusza. Żeromskiego przerabia- 
no na ekran w sposób wołający 


EE zrobić dobry film”. 


Na Wilno! 


W rozbitej na partje i śrupy, 
w nieustannie wahającej się stoli 
cy Kresów Wilnie, stanął twardo 
Obóz Narodowo - Radykalny. 

W tem Wilnie, gdzie mnogość 
ugrupowań, kółek i kółeczek, 
szłą w parze z wielką rozbieżno 
ścią zdań, z powierzchownością 
ciągle zmienianych przekonać 
uzależnionych od nastrojów, od 
okoliczności. 

I pomimo zdrowych instyn- 
któw polskich, Wilno nie mogło 
pokazać swego prawdziwego i 
wyraźnego oblicza. Nie było bo- 
wiem siły, któraby te zdrowe 
instynkty zdolna była ujawnić, 
zszeregować, nakłonić do konse- 
kwentnego działania, 

Obóz narodowy, który jeden 
tylko może tych rzeczy dokonać, 
nie był należycie w Wilnie repre 
zentowany. Wielkich rzeczy nie 
robi się drogą kompromisów, 
drogą targów lub kombinacyj, 
Niezgodność głoszonych zasad z 


| tm co się w rzeczywistości robi 
pociąga za sobą nieuchronny wy- 
rok niepowodzenia. ~ 

Zorganizować Naród można je 
dynie w sile ducha i zasad naro- 
dowych, 
tylko że te zasady w takim ra- 
zie muszą być nie mgłą dobrej 
woli, ale realnym programem 

narodowym. 

Twardo stanął w Wilnie Obóz 
Narodowo - Radykalny, wskazu- 
jąc drogę dla pracy nad potęgą 
i Wielkością Polski, drogę, któ- 
ra jest tylko jedna, jak jedna 
jest tylko prawda. 

Idziemy z tym samym entu- 
zjazmem i fanatyzmem w oczach 
który bił od maszerujących od- 
działów Obozu w dniu , Święta 
Narodowego w Warszawie. 

Niesiemy wyrok, zalewające- 
mu potopem Wilno żydostwu. 


Wilno będzie nasze! 


T. Goniewicz 


PRZYJACIÓŁ „SZTAFETY* PROSIMY O ZGŁASZANIE 
DO ADMINISTRACJI ADRESÓW OSÓB (ZAMIESZKAŁYCH 
NA PROWINCJI), KTÓRE MOGŁYBY SIĘ ZAINTERESOWAĆ 
NASZYM DZIENNIKIEM. 
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Żyd nie może służyć w armji polskiej 


Nr. [a mea 


IDZIEMY NAPRZOD 
Wskazana czujność 


Z Francji dochodzą wiadomo- 
ści niepokojące. Oto coraz bar- 
dziej mówi się o nowych przy- 
mierzach politycznych, kierowa- 
nych przez Francję z ominię- 
ciem I'olski. Ostatnio pewien wy 
bituy członek komisji zagranicz 


nej Izby Deputowanych miał 
oświadczyć korespondentowi 
„Kurjera Warszawskiego", iż 


„niespodziewany obrót rzeczy w 
Europie środkowo - wschodniej 
zmusza Francję do nawiązania 
swych dawnych węzłów z Rosją. 
Liczyliśmy na inne atuty gry, 
lecz wypadły num z ręki. Rosja 
stanowi dziś zbyt wielką figurę 
na szachownicy europejskiej, a- 
by ją można było lekceważyć 
diużej". 

Zarysowuje się więe trójprzy | 
mierze: Francja — Mała Enten- 
tu — Rosja, wywołane taktem, 
iż „inne atuty gry“ wypadły 
Francji z reki. Oczywiście mowa 
tuo Polsce. Wizyta ministra 
Karthou zakończyła się zupeł- 
neh powodzeniem, a dalszem 
następstwem tego faktu jest bez, 
wątpienia wizyta w Warszawie 
ministra Rzeszy — Gocbhelsa. 

Mieliśmy już okazję określać 
nasze stanowisko wobec tej wi- 
zyty. Wieści z Francji potwier- 
dzają słuszność naszych poglą- 
dów. 

Położenie geograficzne Polski 
wytycza jej politykę zagranicz- 
ną. Jest rzecza jasną, iż na przy- 
mierzu z Niemcami Polska nie 
zyskać nie może, jedynie bardzo 
wiele stracić. To też nie sądzimy, 
aby do otwartego przymierza do 
szło. Zapewne skończy się na 
flircie, Ale flirt ten drogo może 
Polskę kosztować. 


SZTAFETA 


Krwawe zajście na Powązkach | 


Co pisze prasa sanacyjna? 
| 


Sanacyjna „Gazeta Polska” pi- 
Sze: 

„Wezoraj wieczorem miasteczko Po 
wazkl było terenem krwawych zajść. 
Około 30 napastników, uzbrojonych w 
jlaski, pałki gumowe, żelazne śruby i 
kastety dokonało napadu na lokal bi- 
bljoteki im. Peretza, mieszczącej się na 
parterze w prawej oficynie domu przy 
ul. Powązkowskiej 15. Trzy okna z ra- 
mami zostały wyłamane, zaś szyby po 
wybijane cegłami i kamieniami. Po do 
konaniu dzieła zniszczenia, ci sami 
sprawcy dokonali najścia na mieszczą 
tą się w tym domu piekarnię Lejby 
Zalemana, gdzie również wybili szyby 
i zdemolowali urządzenie. W czasie, 
gdy napastniey niszczyli oba lokale, po 
wrącał z miasta Jaukiel Delman. Na- 
pastnicy rzucili się wówczas na niego, 
hijąc go kijami i śrubami po głowie. 
Rannego i nieprzytomnego Delmana 
przenieśli lokatorzy do mieszkania. Le 
|karz Pogotowia po nałożeniu opatrun- 
ków przewiózł go do szpitala na Czy- 
stem, gdzie w nocy zmarł. 


następnie wtargnąć do mieszkania Cha 
ny Jeruchonowiczowej, poczem chcieli 
zmusić szofera taksówki, brala zmarłe 
go Delmana, ażeby ich szybko odwiózł 
z miejsca zajść. Gdy ten odmówił, na 
pastnicy zdemolowali taksówkę Í pobi! 
li go poczem poczęli uciekać w stronę 


mana (Powązkowska 72). Zaalarmowa 


chód z oddziałem policjantów. Równo 
cześnie z komendy głównej przybył od 
dział rezerwy konnej policji. 

Na ulicach miasteczka Powazki a- 
resztowano 11 sprawców awantur. 
Wszystkich przewieziono do aresztu U 
rzędu Śledczego. Na miejsce przybył 
fotograt który dokonał zdjęć zdemolo- 
(wanych lokalów. Na Powązkach erzu- 
wają teraz patrole policy jne“. 


Sprawcy dzikich ckscesów usiłowali 


Cyniczny 


Bardzo brzydką sprawę sądo- 
wą o bigamję i oszustwo miał 
Kazimierz Duchiński, 

Pan Kazimierz był szanowa- 
nym w całych Siedłcach urzędni- 
kiem miejscowego Sądu. Miał żo 
nę i dwoje dzieci, na które po- 
bierał dodatek służbowy. W 
pierwszych latach pożycia, mał- 
żeństwo było zgodne i szczęśli- 
we, lecz od roku ooś nagle zaczę 
ło się psuć. 


bigamista 


pobierał dodatki rodzinne 


Żona pozostała bez środków 
do życia, albowiem lekkomyślny 
pan Kazimierz ani słuchać nie 
chciał o jakichś alimentach, pomi 
mo, że w dalszym ciągu pobierał 
dodatek do pensji na rodzinę. 
Zapoznał się z panną Janiną L. 
i rozpoczął starania o jej rękę. 
W krótkim czasie został przyjęty 
i odbył się ślub. 


ny 26 komisarjat policji wysłał samo- | 95 


t 


cmentarza wojskowego. Po drodze | 
wtargnęli jeszcze do mieszkania Zajt- | uzznezzezzzNNNZZZZZNNZNNE 


Dekoratorzy” przy pracy 
Czerwona płachta 
na pl. Mirowskim 


Komuniści, żeby dać znać 
Warszawie vu swojem istnieniu, 
co jakiś czas dekorują ulice mia- 
sta czerwonemi transparentami. 
Właśnie wczoraj, w czasie wie- 
szania takiej płachty z agitacyj- 
nym napisem aresztowani zostali 
„polscy komuniści; Zelman 
Fuks (Krochmalna 12) i Moszek 
Wasersztein (Targowa 49). Za- 
brano ich do 7-go komisarjatu. 


Potworne żonobójstwo 


TOE W OO TODOS POWO) pod wpływem alkcholu 


Wczoraj rano w szpitalu Dz, 
Jezus zmarła 55-letnia Aniela 
Ciszewska (Pawia 81), którą 
w ub. niedzielę wieczorem mąż 
jej, wyrobnik, Bronisław, będąc 
pijanym, w czasie sprzeczki ra- 
nil nożem, zadając rany cięte le 
wego ramienia, wskutek czego 
spowodował silny krwotok. 


Ca 


Wyiaśnienie 


W związku z notatką z proce- 


Miodowe miesiące przerwało |su b. rejenta Bachańskiego PRS | 
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MAŁY EGLJETON 


wezwanię do Sądu, do którego|szeni jesteśmy o zaznaczenie, że 


Powrót Rosji jako czynnika | Pewnego poranku pan Kazi- 
politycznego do dawnej pozycji | mierz zabrał niewielką walizkę i 
sojuszniezki Franeji sprawia, że |czmychnął od żony i dzieci. Po 
Państwo nasze z filaru, na któ |pewnym czasie Duchiński wypły- 
rym opiera się system sojuszów nął znowuż na bruku siedleckim, 


zwróciła się pierwsza żona, do-|oskarżony rejent nie tłumaczył 
magając się alimentów dla dzie. | się tem, że wszystkiemu winna 
ci i siebie. Bigamja wyszła na) jest jego żona. 

jaw, a przy tej sposobności i to. | == 

że po opuszczeniu żony Duchiń- 


środkowo - europejskich staje 
się zwykłą tego systemu podpór- 
ką. którą można w każdej chwili 
odrzucić. Nie pierwszy już raz 
Polska dopuszcza do podobnej 
sytuacji. Niezdecydowana polity 
ka sejmów za Jana Kazimierza i 
Jana III doprowadzała do rozpa 
czy rząd Ludwika XIV i sprawi- 
ła, że nie odzyskaliśmy — mimo 


zamieszkał osobno i począł zada- 
wać szyku jako... kawaler do 
wzięcia. 


Nerwowy atak 


Przy ul. Mazowieckiej 7, w 
biurze francuskiego tow. akc, „Pe 
run", dostała ataku nerwowego 
urzędniczka,  30-letnia Marja 
Strausówna (Stalowa 50). Lekarz 


ski bezprawnie pobierał dodat- 
ki do uposażenia, co prokurator 
zakwaliłikował jako oszustwo. 
Sąd Okręgowy w Siedlcach 
skazał nieuczciwego męża na rok 
więzienia i karę tę mu zawiesił. 
Smutniej jednak skończył się 
wczorajszy proces w Sądzie Ape 
lacyjnym. Uchylono bowiem za- 
wieszenie kary tak, że Duchiń- 


dużych możliwości, ani Prus | Pogotowia, po udzieleniu pomocy |ski z sali sądowej powędrował 


Książęcych, ani Śląska, rychło 
zaś potem straciliśmy wogóle 
wszelkie poważniejsze poparcie 
naszej zachodniej sojuszniczki. 

Niema dwóch krajów, których 
położenie geograficzne tak oczy 
wiście nakazuje sojusz, jak Pol 
ska i Francja. I największa na- 
wet niezależność polityki pol- 
skiej nie może przekraczać gra- 
nie, poza któremi przestajemy 
być Francji potrzebni. Zapewne, 
nie będziemy do nikogo w sto- 
sunku zależności — wasalstwa. 
Zapewne, nieraz może nas draż- 
nić zarozumiałość pewnych kół 
francuskich, ich protekcyjność 
w zachowaniu, ich wyrachowa- 
nie w sprawach gospodarczych. 
Ale nie wolno nam kierować się 
niehumorem i prowadzić poli- 
tyki podrażnionej ambicji. Przy 
mierze z Francją jest poprostu 
dogmatem polityki polskiej. 

Chcielibyśmy, aby we Francji 
zrozumiano, że jeśli są w Polsce 
czynniki, wrogie przymierzu 
polsko - francuskiemu, to nie 
stanowią one całości społeczeń- 
stwa, ani nawet poważnej jego 
części. Wierzymy, że niema ta- 
kiej siły ani u nas, ani we Fran- 
cji. któraby mogła poważniej za 
kłócić nasze wspólne stosunki. 
Ale czujność jest i tu i tam wska 
zana. 


Nagły zgon 
muzyka 


w hotelu Europejskim 


Na międzynarodowy kongres 
kon pozytorów i autorów, odby- 
wający się od wczoraj w War- 
szawie, przyjechał z Paryża i za 
trzymał się w hotelu „„Europej- 
skim", 70-letni Celestyn Jouber, 
kompozytor muzyczny, który 
miał przewodniczyć na wspom- 
nianym kongresie. 

Wczoraj Jouber zasłabł nagle 
w swym numerze.-Zarząd hotelu 
wezwał pogotowie prywatne. Le- 
karz stwierdził już śmierć star- 
ca wskutek ataku sercowego. 


przewiózł ją do domu. 


prosto do więzienia, 


Włamanie w mundurach 
dało 100 tysięcy łupu 


W Sądzie Okręgowym, dn. 25 
b. m., będzie rozpatrywana spra- 
wa szajki kasiarzy i ich wspólni- 
ków: braci Karolaków, Kowal- 
skiego i innych, którzy w nocy z 
9 na 10 września r. ub. dokonali 
zuchwałego najścia, przebrani w 
mundury policyjne, na kasę sta- 
cji Głównej - Towarowej, gdzie 


nika, poczem rozpruli dwie kasy, 
zabierając łup w sumie około 
100.000 zł. 

Policja część gotówki zdołała 
odzyskać. Do sprawy tej poszu- 
kiwany jest tylko jeszcze jeden 
ze sprawców, który, mimo wyzna 
czenia 1.000 zł. nagrody, dotąd 
ukrywa się, 


— jak wiadomo związali wartow 


Ubiory m 
mundurki 


|erawcy] 
| 


rawiec męski 


FR. NIEWIADOMSKI 
Żelazna 46. 


Ele 


rTawiec 
CZAPIŃSKI 


Marszałkowska 145 O 


TARKOWSK 
Marszałkowska 68 i Grójecka 5 
| sklep kolonjalny 


Sosnowa 1 


KUFRY 

WALIZY 

PASY 

TOREBKI DAMSKIE 


J. RUCZNIEROWIKI 


108 Marszałkowska 103 


lary i kre 


Marszałkowska 74 
Nowy Świat 32 


Franciszek Rękawek 


Wytwórnia ubiorów 
uczniowskich i dzie- 


Szczepaniak Stełan 


Pióra wieczne 


Marszałkowska 82 
Czepki, pantofle, oku- 


Wiadomość tel. 278-52 
od 4—7 wieczorem 


RAWIEC 
ęskie, oraz 
uczniowskie 
i palta. 


ktroralna 47 | 


Krawiec 


cięcych Wskutęk tego robimy 


grodowa 69. 


Kupujcie losy Loterji Państwowej 
tylko w polskiej kolekturze 


IEGO 


my plażowe 
Cenv niskie 
R AA 


| Handel win i towarów 


W. TARKOWSKI 
ul. Marszałkowska 68 


kolonjalnych 


Płacę uczciwe ceny! 
Żórawia 24-a m. 14 


STANISŁAW BILL 
Kruczą 21 


| 


iX Kongres 


Międzynarodowej Konferencji 
Zw. Autorów i Kompozytorów 


Wczoraj o godz. 11.30 w Pała- 
cu Staszica odbyło się uroczyste 
otwarcie IX Kongresu Międzyna 
rod Konfederacji Związków Au- | 
torów i Kompozytorów. i 


h 


Gdzie falszerstwo — tam żyd 


W Sądzie Okręgowym rozpo- | 
czął się wczoraj jeden z najwięk- 
szych procesów o fabrykację i 
puszczanie w obieg fałszywych 
pieniędzy. 

Izrael Zymgier zorganizował ca 
łą szajkę kolporterów, zajmując 
się sam wyrobem faksyfikatów. 
Do przestępczej działalności po- 
zyskał i namówił b. woźneśo w 


! prokuraturze Sądu Okręgowego | 


OKAZJA dla Panówi! 
TANIEJ 405 


Likwidujący się skład powierzył nam do 
sprzedaży część swoich materjałów poniżej 


GARNITURY na miarę już po 


z pierwszorzędnych Bielskich materjałów. 
PALTA LETNIE gotowo 


gabardinowe 

od 35 zł szewiotowe 

i | i lodenowe 
Papier Druki AiR 


SPODNIE, MARYNARKI ALPAGOWE 


„PIONIER 
PT Marszałkowska 111 od 25 zł. 
Wykonywa roboty ta obok kina Światowid” J. MARKOWSKI 
niej, niż w sklepie. Drosera (b. współpracownik firm Herse i Uleniecki). 
J. JANISZEWSKI RÓŻYCKIEGO Wilcza 24-a, parter, front, tel. 862-34. 


DOODADOODONOOCO DIONA PODO TA NADDO O OCOD YYYY 


Z KUPIĘ WOZEK IT = cił posadę wskutek 
FILIŃNSK I dziecinny, spacerowy p] Artykuły  mydlerskie || aresztowania) — prosi 
Marszałkowska 153 niedrogo!!! i malarskie poleca o pracę. Łaskawe zgło- 


(0) 
O. N. R. — 


raz, 


Adm. 


ceny kosztu, 


1:0 zł. 
zamiast 200 zł. 


ozowiec, oDznajmio- 
ny z tapicerstwem sto- 
larką i ślusarką (stra- 


szenia do Adm. „Szta- 
fety” dla: „St. GŁ", 


10-cio złotówki. 


| POLACY POPIERAJĄ TYLKO POLAKÓW 


jest do objęcia od za- 
Wiadomość w 
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bezrobotnych Polaków 
ŻYJE w nędzy — 


żywią cztery 


konkurentów mennicy 


w Warszawie, Wacława Wardzia | berg, handlujący starem żelazem, 
ka. W mieszkaniu woźnego urzą | który dostarczał Zyngierowi sta 
dzona została fabryczka, gdzie |pów potrzebnych dla wyrobu 
wypuszczano na świat fałszywe | nieniędzy. 

Fabryczka w mir zkaniu War- 
dziaka szła świetnie. Monety bv- 
ły tak zręcznie podrabiane, po- 
siadały odpowiedni dźwięk i 
wagę. że prze: blisko rok dzia- 
łalność baudy była niewykryta. 
Bezkarność ośmielała fałszerzy. 
Z-mgier studiował procesy fał- 
szerzy pieniędzy, przysłuchując 
,się rozprawom sądowym, niezrę- 
'cznych poprzedników, którzy da 
li sie złapać. 

Tymczasem rozszerzał sieć 
kolporterów, werbując do tej naj 
niebezpieczniejszej „roboty“ ka- 
tolików. On sam í jego najbliż- 
si współpracownicy, żydzi, byli 
dobrze ukryci i zakonspirowani 
na wypadek „wsypy'. 

Władze śledcze zaniepokojone 
| niebywałym zalewem rynku pie- 
niężnego fałszywym  bilonem, 
rozpoczęły energiczną akcię dla 
| likwidacji szajki, W ub. roku po- 
licja wkroczyła w nocy do mięsz 
kania Wardziaka, przyłapując 
Zyngiera w momencie, gdy wyta- 
piał 10-cio złotówki. Znaleziono 
tam tygle, formy, odlewy gipso- 
we, rozmaite stopy, służące do 
wvrobu monet. Wkrótce i pozo- 
|stali członkowie bandy znaleźli 
się za kratą. Ogółem aresztowano 
i postawiono w stan oskarżenia 
18 osób. 

Przywódca szajki,  Zyngier 
zrzucił całą winę na Wardziaka, 
nazywając go podżeóaczem. War 
dziak, który poczatkowo przv- 
znał się do podrabiaria pienię- 


„Oprócz Zyngiera niepoślednią 
rolę w aferze odgrywali Chaim 
Słomianka z Otwocka, trudnią- 
cy się wymianą zagranicznych 
pieniędzy na placu Bankowym 
w Warszawie, oraz Chaim Gold- 


la członka 
ogrodnika 


Proszę o jakąkolwiek 
pracę do wszystkiego 
lub do dzieci, na przy- 


„Szfaiety". chodnie. Tel. 8-70-54. 


Pół miljona 


a nasze matki 
kupując u obcych 


ony ŻYDÓW 


mowy Zyngiera, od którego otrzy 
mywał po 50 gr. za każdą fał- 
szywą 10-cio złotówkę, dziś cof- 
nął zeznania i oświadcza. że jest 
niewinny. lak samo twierdzą i 
pozostali oskarżeni, wśród któ- 
rych. znajduje się kilku kara- 


MMTGTEDYLU NOGA GZGUA CUQU4UH180608011000G0 190000064 007300040080004014001004080001926030019D0U0D(1 nych już za kradzieże i podrabia 
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Stworzymy w Polsce rdzennie polskie kupiectwo 


Pw a 


dzy i powiedział, że działał z na _ 
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Por. Brandt zwycięzcą—zwycięzców 


Ostatni dzień konkursów hippicznych w Łazienkach - 


Sukces kpt. Bilińskiego 


Do pierwszego z wymienionych kon- | Banquise, 4) por. Morawski na Wikin 


Wezoraj w Łazienkach odby- 
1y się ostatnie dwa konkursy w | 
międzynarodowych zawodach i 
hippicznych, przeprowadzonych 
w ciągu jedenastu dni z wielkim 
sukcesem przez Towarzystwo 
Międzynarodowych i Krajowych 
Zawodów Hippicznych. 

Najpierw odbył się wczoraj „kon- 
kurs zwycięzców”, a następnie — „kon 
kurs pożegnalny”. 


kursów startowały konie, które w bie 
żących zawodach zdobyły jedno z 
pierwszych pięciu miejsc. 


Konkurs pożegnalny skończył się 


sukcesem polskiego jeźdźca. Zwyciężył | 


gu, 5) por. Pohorecki na Promieniu, 6) 
por. Męczarski na Psyche - Urodziwej, 
7) kpt. Biliński na Nanie, 8) kpt. Bi- 
liński na Oberku, 9) por. Ozols (Łot- 
wa) na Maiga, 10) mjr. Trenkwald na 


na Niespodziance kpt. Biliński, który |7viahalu, 11) por. Hasse (Niemcy) na 


miał zaledw'e 3/4 bł. i czas !:47,6 sek. | 


Raubritter, 12) p. Holst. (Niemcy) na 
Biance, 13) por. Hasse na Chef, 14) 


Dalsze miejsca zajęli: 2) i 3) por. de | por. Cielens (Lotwa) na Greja, 15) kpt. 


Po mistrzostwach Polski w siatkówce. 
Zasłużony triumf A. Z. S-u. 


Omawiając bilans rozegranych ostat 
nio w Warszawie mistrzostw Polski w! 


wądzić z równowagi, załamujące się 


w decydujących momentach. 


[la Chauvcłais na koniach Obscur i |Pukits (Łotwa) na Perkonsie, 16) por. 


Insbergs (Łotwa) na Klaips. W kon- 
kursie tym startowało ponad 50 jeź- 
dźców. 


Konkurs zwycięzców przyniósł pierw 


Scięcia| 57€ miejsce por. Brandt (Niemcy) na 


siatkówce panów, nie sposób pominąć | u tych drużyn są poza wyjątkami prze| koniu Baron IV, 2) por. de Vallerin na 


milczeniem jubileuszu, który obchodzi 
wyłoniony ostatnio mistrz Polski A. Z.| 
S. W-wa. W tym roku właśnie upły- | 


ważnie pehane lub ściągane, co 
sprzeczne z przepisami. Ponad poziom 
wybijali się w Cracovii: Skucha i Sei- 


jest Ecuyere (Francja) i 3) 


por. de Bartillat 
(Fr.) na Wilcome, 4) p. Holst (Niemcy) 


wa 10 lat od chwili założenia sekcji; fert a w KPW, — Święcicki. Zdobywcy | na Sachsenwald. 


gier sportowych A. Z. 5.-u, najstarszej! 
sekcji gier w Polsce, której dzielna po. 
stawa na wszystkich imprezach gier 
sportowych i to w każdej gałęzi tego 


-tego miejsca Absolwenci z Łodzi — 
przeciętna drużyna o niezłej nawet 
technice. Wyróżniał się Kujawski. Po- 
zostałe zespoły: Droru, Unji, Gryfu i 


pięknego sportu przynosi zawsze po: Jagiellonji naogół słabe, mające chwi- 
ważne sukcesy. Pozostaje nam tylko łami tylko przebłyski trochę lepszej 
życzyć mistrzowi Polski dalszej owoc- gry. Niespodzianką było zajęcie 7-ego 
nej pracy i sukcesów w obronie barw miejsca przez Gryf toruński, który gra 
Warszawy. jac w piątkę pokonał po zaciętej wal- 
Powracając do mistrzostw należy za; ce Jagiellonję (Białystok). Publiczno- 
znaczyć, że A. Z. S. zdobył zaszczytuv ści w oba dni około 400 osób, co w9- 
tytuł zupełnie sprawiedliwie, będąc naj bee wielu konkurencyjnych imprez 
lepszą drużyną turnieju, bez słabych sportowych jest jak na gry sportowe 
punktów. Taktyka gry a zarazem teck | dość pokaźną cyfrą. 
nika poszczególnych graczy złożyła się, Po skończonych zawodach w nie- 
na wyrównany zespół, opanowany nec: dzielę popołudniu (a n'e jak podaje 
wowo, rozporządzający silnemi a sku-| „Przegląd Sportowy“ po powitaniu dru 
tecznemi ścięciami (Wejchert, Stypiń-| żyn w sobotę) pożegnał Drużys pre- 
ski, Olszewski) i pierwszorzędną obro-; zes Polskiego Związku Gier Sporto 
ną (Lutz, Nowakowski, Kozłowski, Wir! wych p. pułk. Mysłowski, zwracając 
szyłło). Zdobywcy następnych miejsc:j się z apelem do zawodników i dzięku 
Cracovia i KPW. Ognisko Wilno — są|j jąc organizatorom (AZS. W-wa) za 
to drużyny niewiele ustępujące mi. | sprawne, mimo dość dużych trudności 
strzowi, ale nie mające już tej spoi-| przeprowadzenie zawodów. (p. s.). 
stości co AZS., dające się łatwo wypro 


O 


GUERRA ZWYCIĘZCĄ W BIEGU 
DOKOŁA ITALJI 

W ostatnim etapie wielkiego biegu 
kolarskiego „dokoła Włoch“, z metą 
w Medjolanie, zwyciężył Włoch Bassa 
na z Medjo'anu. 

Zwycięzcą całego biegu, w łącznej ¡zawody na torze Dynasowskim. 
punktacji wszystkich przebytych eta- 
pów. został (ruerra, który na dystansie 
przebytm 3634 klm. miał czas 121 go- 
dzin 17 min. 17 sek. 

Drugie miejsce zajął Camusso — 


WIELKIE MIĘDZYNARODOWE 
ZAWODY KOLARSKIE 
W WARSZAWIE 


Warsz. Tow. Gyklistów organizuje w 


W dniu tym startować będzie szereg 
|znakomitych 
nych, a między innymi: Frańcuż Ma- 
ronnier, oraz Węgier Bela 
znany w Warszawie w r. 1931 ze swej 


121 godzin 18 min. 8 sek., trzecim był 


wspaniałej jazdy za motorami. 


— Gazzulani. 
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ZBRODNIA 
MICHAŁA FRONCZAKA 


Na wniosek bogatych wieścicieli kopalń węgla policja wysadza 
bieda szyby W jednym z nich zginęło dwoje bezrobotnych górników 
rodziców Miel.ała Fronczaka, praktykanta w fabryce blachy ocynkowa- 
nej żyda Grasberga. 

Córka Grasberga, Rachela zostaje kochanką dyrektora koncernu 
Karnickiego, co stary Grasberg wyzyskuje dla ułatwień w nabywaniu 
surowca od końcernu 

Michał Fronczak pod wrażeniem śmierci rodziców, za której 
sprawcę uważa Karnickiego. daje się pociągnąć komunistom do ich 
akcji Organizuje manifestację nędzarzy i marsz na dyrekcję. Ale nur 
łują go wątpliwości, choć kierownictwo obdarza go zaufaniem i pro- 
pounje stałą pensję od Trzeciej Międzynarodówki. Fronczak z oburze- 
niem odrzuca tę oropozycję i pracuje nadal ideowo. 

Fronczak usiłuje uzyskać dla celów partji Rachelę. W czasie 
wizyty u niei intymna ich rozmowe przerywa policja. 

Przy tej okazji znałeziono u Grasberga ciekawe papiery. 

Fronczak robi nocną wyprawę do kopalni Fermoskarbu w ce- 
lu jej unieruchomienia i niszczy „Skipy* (dźwigi). 


Już z okien tramwaju Fronczak wyglądał, chcąc dojrzeć za- 
powiedzianą demonstrację. Jednak nic nie było widać. Wysiadł 
przed hutą. Dochodziły go odgłosy zwyczajnej pracy. Obszedł 
dookoła budynki i z pagórka przyglądał się pracy zakładów. 
Ujrzał kilka czerwonych pasów, wydobywających się spod pary 
walców Niema wątpliwości: huta jest czynna jak zwykle. Przy- 
pomniał sobie. że zorganizowania zamachu podjął się Zimmer. 
Żyd, psiakrew. tchórzliwy — przyszło mu na myśl — ale ja my- 
ślę nacjonalistycznie. Trudno. On postępuje... nacjonalistycznie, 
bojąc się. A sam był inicjatorem zamachów na zakłady prze- 
mysłowe. 

Fronczak wrócił do Sosnowca na obiad, postanawiając ostro 
wystąpić przeciw tym, którzy nie wykonali poleceń partji. Zaczął 
podejrzewać, że nietylko plan zamachu na Hutę Bankową spalił 
się na panewce. 

Wieczorem dowiedział się, że tak było istotnie. Zebrali się 
wieczorem w jakimś nowym lokalu. Trzeba było strasznie uwa- 
żać, gdyż w ostatnich czasach policja rozciągnęła dużo ściślejszy 
nadzór nad działaczami komunistycznymi. 

Zebranie jaczejki zagaił jak zwykle Zimmer. W Królew- 
skiej Hucie „unieruchomiono ', — jak mówił — kopalnię Fer- 


zawodników zagranicz- | 


Szekeres, | k 
lkol. Marjan Kobylarz, wypuszczony za 
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Deszcz na zawołanie 
Sensacyjny wynalazek w Taszkiencie 


Kwestja pogody rozmaicie jest 
traktowana wśród różnych zawo 
dów. Gdy sprzedawca lodów 
chciałby mieć słoneczną nogodę, 
niejeden rolnik, czy ogrodnik mo- 
dli się o deszcz. Pogoda decydu- 
je nieraz o środkach do życia je- 
dnostek a nawet szerszego 
ogółu. Niedawno pisaliśmy jak 
to, dzięki pogodnemu latu, zwi- 
nąć musiał swoje pismo pewien 
pomysłowy wydawca, który dru 
kował gazetę r . chustkach do no 
sa. Niejednokrotnie pogoda bywa 
przyczyną olbrzymich katakliz- 
mów, niszcząc zasiewy na du- 
żych połaciach kraju. 
| Dawniej ludzie usiłowali spro 
wadzić wygodny dla siebie stan 
rośody prze: modły i ofiary, 
składane rozmaitym świętym. 
Święci. byli oczywiście w kłopo- 
cie, bo, żeby wszystkim dogo- 
dzić. musieliby w jednem miej- 
scu i czasie zaaranżować i desz- 
czyk i ułewę i wiatr i upał. 


Ostatnio ludzie probują sami 
regulować te sprawy. Stworzo- 
no nawet specjalny instytut w 
Taszkiencie, utrzymywany przez 
rząd sowiecki, którego dyrektor, 
profesor Gurdon od dwóch już 
lit pracuje nad wynalezieniem 
sztucznego dezzczu. Wykrył on 
specjalnie spreparowany gaz, 
którego działanie powoduje sil- 
ne nasycenie powietrza parą 
wodną. Tworzą się w ten sposób 
miejscowe chmurki, które przy 
pomocy skomplikowanych apara 
tów ładuje się elektrycznością. 
W ściśle określonym czasie, po- 
prostu przez przyciśnięcie odpo- 
wiedniego guzika może profesor 
Gurdon spowodować deszcz. 
Ostatni eksperyment, przeprowa 
dzony w plantacjach bawełny w 
Usbekistanie udał się podobno 
doskonale. Sztuczny deszcz, dość 
obfity, padał przez 45 minut, zra 
szając półtora kilometra kwadra- 
towego pola. 


WARSZAWA, 32 kolegów, areszto- 
wanych w związku z napadem na lo 
kal O .N. R. na Woli nadal przebywa 
w areszcie na Daniłowiczowskiej. Do- 
chodzenie jest na ukończeniu. W naj- 
bliższym czasie akta sprawy doręczo- 
ne zostaną prokuratorowi, od którego 
zależy ustalenie środka zapobiegawcze 
go względem aresztowanych. 

Wydział bezpieczeństwa  opieczęto- 
wał wczorajszej nocy lokal grupy O- 
bozu Radykalno - Narodowego, przy 
ul. Dzikiej 13. Koło godz. 12-ej w nocy 
funkcjonarjusze policji politycznej do- 
konali rewizji w mieszkaniu kierow- 
nika tejże grupy, konfiskując zabytko 
wą broń I dokumenty z czasów służby 
wojskowej. 

Kierownika grupy aresztowano i o- 
sadzono w areszcie centralnym przy 
ul. Daniłowiczowskiej. 


OKRĘG PODWARSZAWSKI. OB- 


dniu 20 b. m. wielkie międzynarodowe | WÓD SKIERNIEWICKI. 


3.6 odbyło się ogólne zebranie od- 


działu w SKIERNIEWICACH. Przema 


wiali kol. kol. Muszyński, Pietkiewicz 


i Prochnau. 
6.6 powrócił z wiezienia w Łowiczu 


kaucją. 


kol. Henryk 


| dywanie kary 14 dni 
| Prochnau. 

10.6 odbyło się zebranie oddziału w 
SKIERNIEWICACH, połączone x de- 
koracją nowych członków. Obecnych 
100 osób. Przemawiali kol. kol. Koby- 
larz, Pietkiewicz i Sobolewski. 

10.6 odbyło się zebranie oddziału w 
ROGOWIE. Przemawiali kol. kol. Ko- 
bylarz i Nowicki. Obecnych 80 osób. 
Policjant spisał protokół za kolporto- 
wanie „Sztafety* na sali. 

10.6 w JÓZEFOWIE ROGOWSKIM 
odbyło się zebranie oddziału. Obecnych 
40 osób. Przemawiał kol. Kobylarz. 

10.0 odbyło się we wsi TRZCIANNA 
zebranie oddziału TRZCIANNA-PRAN 
DOTÓW. Obecnych 30 osób. Przema- 
wiali kol. kol. Pietkiewicz 1 Sobo- 
lewski. 

Na zebranie przybyła policja, która 
sprawdziła legitymacje ! spisała na- 
|zwiska obecnych. 

10.6 odbyło się o godz. 2 zebranie 
oddziału w JADOWIE. Przemawiał 
kol. Malicki. Obecnych 35 osób. 

10.6 odbyło się o godz. 8 zebranie 
oddzłału w STRACHÓWCE. Przema- 
wiał kol. Malicki. Obecnych 26 osób. 


rów Pruskich. Oddział O. N. R. założo 
ny tu przed kilkunastu dniami rośnie 
z każdym dniem. Takiego zapału, jaki 
budzi Obóz u miejscowej i okolicznej 
ludności, oddawna nikt nie widział Z 
wiosek okolicznych przychodzą delega 
ci i proszą o założenie Obozu w ich 
wsiach. Żydzi powoli wynoszą się do 
większych miast. 

10.6 odbył się w MŁAWIE Zjazd Po 
wiatowy dawnych Sekcyj Młodych 
Stronnictwa Narodowego. Placówki po 
łożone bliżej Mławy nadeszły w cało- 
ści, placówki dalsze wysłały delegatów. 
Zjazd odbył się w sali Sokoła. Prze- 
mówienia wygłosili: kol. dr. Juljusz 
Sas Wisłocki, delegat Wydziału Propa 
gandy O. N. R. z Warszawy i kol. Żar- 
nowski, kierownik Młodych Powiatu 
Młuwskiego. Obecnych było około 200 
zorganizowanych ł około 100 niezorga 
nizowanych osób. Wszystkie placówki 
powiatu mławskiego przeszły entuzja- 
stycznie pod sztandary Obozu Narodo- 
wo - Radykalnego. 

Podczas zjazdn wkroczyła policja, 
celem stwierdzenia, czy zebranie odby 
wa się legalnie. Wszyscy obecni posia 
dali legitymacje, pisemne raświad- 
czenia albo imienne zaproszenia, wo- 


Osada JANOWO na granicy Mazu- |bec czego policja wycofała się. 


Dziwne wrażenie wywoływał 
rzęsisty deszcz, padający z nia 
sko zawieszonych chmur w czasie 
upalnego dnia, gdy całe niebo za 
legał przeczysty błękit. Wyniki 
po yższych badań będą możej 
miały w przyszłości ogromne zną 
cznie w rozwoju rolnictwa. Na 
razie jeszcze taka miejscowa ulą 
wa nie opłaca się finansowo. 


140 klarnetów 


Rumuńska orkiestra 
wojskowa w Polsce 


W końcu bież. miesiąca przyby 
wa do Polski na gościnne wystę 
py zespół 16 rumuńskich orkiestr 
wojskowych, liczących ogółem 
123 członków. Olbrzymi ten ze< 
spół pozostaje pod dyrekcją płku 
Massiniego, inspektora rumuń- 
skich orkiestr wojskowych, b. dy. 
rektora Opery królewskiej w, Bu 
(kareszcie. Orkiestra jest zasadni- 
czo dęta, wyłom stanowić będą 
jedynie kontrabasy, w liczbie 20. 
Samych klarnetów orkiestra po< 
siada 140. 

Orkiestra przyjeżdża specjal- 
nym pociągiem, złożonym z 25 
wajonów. 
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„Powieściowe" koszule 


Jeden z amerykańskich prze 
mysłowców papierowych, obmy+ 
ślił nowy rodzaj koszul. z 

Koszule te mają gors złożony z 
7 arkuszy papieru, które codzien 
nie się zdziera, aby mieć czysty 
gors. Na odwrotnej stronie każ- 
dego arkusza jest drukowana 
sensacyjna powieść, Koszule są 
numerowane, aby czytelnik wie- 
|dział, gdzie ma szukać dalszego 
ciągu powieści. Właściciel pater 
tu ogłasza nieustannie nagrody 
za powieści i nowele, a popyt na 
jego koszule wzrasta. 


ŻĄDAĆ „SZTAFETY% 


WE WSZYSTKICH 


za 


KOSZYKACH I KIOSKACH ` 


9.6 wyjechał do Łowicza na odsia- 


moskarbu. Zamach na hutę nie udał się spowodu tego, że jak się 
okazało, był on wogóle nierealny. Przy wielkich piecach praco- 
wano, a nawet unieruchamiane na noc oddziały były pod ścisłą 
opieką dozorców. 

— Fermoskarb też był pod ścisłą opieką — zauważył 
Fronczak w tem miejscu. “iert 

Zamach na centralę siły w hucie Bankowej niby to udał się, 
ale okazało się, że istnieje urządzenie umożliwiające zdobycie 
prądu od sąsiednich elektrowni w ciągu pół godziny. Natomiast 
zamachy na inne kopalnie węgla wogóle nie zostały podjęte. 
W Królewskiej Hucie robotnicy Fermoskarbu brali udział w de- 
monstracjach zgodnie z planem. 

Fronczak rozzłościł się nie na żarty. 

— Albo się traktuje robotę poważnie, albo kpicie ze mnie. 

— Nie krzycz tak — uspokajał Zimmer, bo jakby tu stał 

— Nie krzycz tak — uspakajał Zimmer, bo jakby tu stał 
wywiadowca na ulicy, jużby wszystko usłyszał. 

— To co? Wasby przez to nie zamknęli, tylko mnie, bo 
bo wyście nic nie robili. 

— Co pan się szarpiesz, towarzyszu Fronczak ? — odezwał 
się Blumenfeld, rudy żyd, prawa ręka Zimmera — byłem na Hu- 
cie Królewskiej, narażałem się, ale stwierdziłem, że pracują 
o trzysta metrów od tego miejsca, gdzie miałem pracować, a stróż 
też chodził. 

— Towarzysz Blumenteld — ironizował Fronczak — my- 
ślał, że na jego cześć zgaszą wielkie piece na noc? Wcześniej nie 
mógł o wszystkiem pomyśleć? 

Towarzyszowi Fronczakowi — zaperzył się żydek — 
łatwo mówić, bo na Fermoskarbie... 
— Pracowały pompy na starym szybie, a stróż też chodził. 
_._ Byliby się tak długo kłócili, gdyby Zimmer nie skierował 
dyskusji na program akcji strajkowej, 

— Więc w ocynkowniach blachy zaczynamy od ponie- 
działku? 

— No tak. Wszystko przygotowane. Dziś delegacje robotni- 
ków 20 fabrykach — mówił Fronczak. 

co? 

— Grasberg przyjął delegację opryskliwie. Był tam jeden 
robotnik przeciwny strajkowi, ale po przyjęciu u Grasberga aż 
się pienił, krzyczał, że trzeba zrobić strajk włoski, a może i gło- 
dówkę. Po skończeniu pracy zrobili robotnicy masówkę, na której 
powołano go na przewodniczącego komitetu strajkowego. Ten już 
tak łatwo nie zamknie, bo mu Grasberg coś osobiście powiedział, 
a jest strasznie ambitny. 

— Au Czarnkowskiego? 

— Robotnicy też są zdecydowani — raportował tym razem 
Blumenfeld — Czarnkowski sam ich przyjął i tłumaczył, że źle 


robią, bo właśnie nadchodzi sezon I myślał o zwiększeniu dni pra 
cy w tygodniu. Więc poco protestujecie przeciwko redukcji dniów 
wek? Był bardzo grzeczny. 

Na twarzy Zimmera, Blumenfelda i jeszcze dwu żydków 
malowało się żywe zainteresowanie. Fronczaka też trochę zasta- 
nowiła różnica w sposobie przyjęcia delegacji przez Czarnkow= 
skiego i Grasberga. 

— Ale, — zapytywał Zimmer — robotnicy u Czarnkowskiego 
też pójdą na strajk? 

— Pójdą napewno. 

— To dobrze. A co słychać z temi małemi? 

— Z temi będzie dużo kłopotu. Naprzykład robotnicy 
u Gwoździa mówią, że nie chcą strajkować. 

— Do tego nie można dopuścić za żadną cenę — stanow- 
czo twierdził Zimmer — trzeba ich nawet zastraszyć, trzeba użyć 
wszelkich sił. 

— To jest zły system proszę towarzyszy — odezwał się 
Fronczak. 

— Co jest? Zły system? Dlaczego zły system? 

— Gdy robotnik chce pracować, to trzeba go przekonać 

o tem, że nie powinien. Nasyłanie bojówek na proletarjuszy nie- 
ma sensu, Czy nie mamy innych zadań bojowych? 
Towarzyszu Fronczak, towarzyszowi chodzi może o tych 
„drobnych burżujów”, Gwoździów i innych? — zagadnął Blu- 
menield podrażniony zaczepkami Fronczaka na temat niewyko- 
nania zamachów. 

— Zresztą — odparł Fronczak — zgodzę się na usunięcie 
siłą robotników Gwożździa, ale pod warunkiem, że towarzysz Blu- 
menfeld sam poprowadzi bojówkę. 

Patrzono na nich z zainteresovmniem. Fronczak, jedyny, 
Polak w tem gronie uśmiechał się ironicznie. Blumenfeld znany 
był z tego, że nie grzeszył bohaterstwem. Gdy trzeba było wyko- 
naé jakąś trudniejszą „robotę' zawodził. Tym razem jednak 
wziął na ambit. 

— Dobrze. Poprowadzę, 

— Zobaczymy. 

Musieli już kończyć obrady. 

— Do poniedziałku — żegnał wszystkich Zimmer. Lokalu 
narazie nie podam, Musimy uciec się do miejsc najbardziej za- 
konspirowanych. Zawiadomię w ostatniej chwili, gdzie. Obecność 
wszystkich towarzyszy konieczna. Sam kierownik będzie obecny: 
na zebraniu. 


Karnicki pracował w podnieceniu. 
D. c. n. 


PRENUMERATA 

Opłaty za pełne okresy kalendarzowe: w Warszawie | na prowincji 
(z wysyłką): miesięcznie 3 zł 30 gr kwartalnie 6 zł. 50 gr., półrocznie 12 
zł. 50 gr., rocznie 24 zł. 

Wszelkie należności dla Admlnfstracji „Sztafety” prosimy przekozywać 
wyłącznie za pośrednictwem P K. O konto Nr 28.659 „Sztafeta“ Spółka 
z ogr odp Warszawa Dla uniknięcia pomyłek prosimy o wyraźne zaznacza 
nie celu wpłaty (na prenumeratę dziennika lub tygodnika ł £ p.) na odwrocie 
blankietu nadawczego P K. O. 


Redaktor odp: Ryszard Oracz 


REDAKCJA 
Sekretarjat Redakcji czynny codziennie od 11 — 18, 
„ telefon 6.48-55, 


ADMINISTRACJA 
Warszawa, Nowy Swiat 39, telefon tymczasowy 2-78-52. 
Czynna codziennie. z wyjątkiem niedziel I świąt od godziny 9-ej do 14-ej 


___ Konto P. K. O. Nr. 28.659. 


POES Paa ZP ANKA a Wy NT. 


T 


CENY OGŁOSZEŃ 


Za miejsce wysokości 1 mm. przez szerokość jednej szpalty (układ 6-0 szpał 

towy) — przed tekstem i w tekście — 80 gr, na ostatniej stronie — 60 gr, 

Ogłoszenia w dziale: „Polacy kupują ty!ho u Polaków” (układ 9.cio szpaltos 

wy) — 20 gr. lekarskie 40 gr., o poszukiwaniu pracy 15 gr. Ogłoszenia spe: 
ejalne 50 proc. drożej. 


Wydawca: Jan Mosdort 


